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T a n .  ■ \X 7 -ito r t .

D o największych zdobyczy um ysłow ych w  zakresie b ad ań  
e tnologicznych drugiej po łow y X IX .  wieku, należy bez w ątp ien ia  
obalenie t. zw. p a t ry archalnej teo ry i rodziny, której początki, 
j a k  słusznie zauważył M a i n e ,  s ięgają czasów A rysto te lesa  i P la ­
tona. P o d łu g  niej, rodzina m onogam iczna lub poligamiczna z zu­
pełnie  rozwiniętem  p ierw szeństwem  i w ładzą męża nad  żoną, ojca 
nad dziećmi, by ła  tą  p ie rw o tn ą  kom órką  społeczną, z której s to ­
pniowo rozwinęły się wszelkie instytucye. W zm iank i pisarzy  s t a ­
rożytnych, H erodo ta ,  D iodora lub S trabona, n iezgodne z tą  teo- 
ryą, uznawane b y ły  za bajki, a opow iadania podróżników  o sp o ­
łeczeństwach, w k tó rych  kob ie ta  posiada przeważne znaczenie — 
za wymysły, lub tłómaczono je  — spaczeniem pojęć m oralnych  lu­
dów dzikich, jako  pozbawionych poznan ia  praw dziw ego Boga.

Ale już w końcu wieku X V III .  L a f  i t e a u  zaznaczył w swem ' 
dziele: „Moeurs des Sauvages am ér ica in s“ szerokie rozpow sze­
chnienie bez ładnych  stosunków  płciowych i b rak  ciągłości zw ią­
zku dzieci z ojcami wśród ludów p ierw o tnych ;  mimo to dopiero 
prace  J. L u b b o c k  a, B a c h o f e n a ,  M o r g a n a  i innych rzu­
ciły ca ły  snop św iatła  na kw estyę  pochodzenia rodziny i jej 
dzieje ; okazało się, że współczesna rodzina osobista (indywidu­
alna) istnieje s tosunkow o niedawno, — jest  owocem długiego 
rozwoju, z n a tu ry  rzeczy zmienną, zależną od wielu w arunków, 
a zwłaszcza sposobów w ytw arzan ia ;  zrozumiano nareszcie , że nie 
są koniecznemi oznakami rodziny „m u n d iu m “ i „pa tr ia  p o te s ta s“, 
albowiem  i bez nich ins ty tucya  rodziny is tn ia ła  i istnieje. Prze-, 
konano się, że pow stan ie jej p ierw szych  zarodków  wyprzedził’ 
s tan  zupełnej sw obody s tosunków  płciowych, bez żadnych niemal 
ograniczeń. Etnografia  stwierdziła to dostatecznie. W szak że  do-
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tąd  istnieje teorya, broniona g łów nie przez M a i n e ’a a dowodząca, 
że t. zw. p ierw otne  pomieszanie rozrodcze było  w łaściwem  tylko 
rasom  niższym, nie zaś — wyższym, rozumiejąc przez to rasy 
A ry jską  i Semicką. Pomijając naw et nieokreślność i nieścisłość 
pojęć „rasa w yższa“ i „niższa“, zebrało się już ty le  dowodów, że 
należy uważać ten  pogląd  za obalony. Zdaje się, że w chwili obe­
cnej m ożna mniemać, że p ierw o tne  pomieszanie rozrodcze, czyli 
tak i stan, w k tó ry m  w szyscy mężczyźni małej hordy  pierw otnej 
przenośnie by li mężami w szystk ich  jej k o b ie t  i odw rotn ie  w s z y s t ­
k ie  kob ie ty  b y ły  żonami wszystkich mężczyzn, uznać należy  za 
p u n k t  wyjścia w badan iach  wszelkich, do tyczących  rozwoju p e ­
w nych  insty tucyi społecznych  np. rodziny. T u  zastrzegam  się co 
do znaczenia wyrazu  „p ierw otny“, przez k tó ry  rozumiem najniższy 
szczebel rozwoju społecznego, jak i znamy, bynajm niej nie p rzesą­
dzając istnienia innych, jeszcze niższych.

Jeśli  w głośnej ch a rak te ry s ty ce  s tanu p ierw otnego, danej 
przez H o b b e s ’a — „bellum omnium contra  om nes“ — zastąp im y 
jego  człowieka pojedynczego m ałą  g rupą  etniczną, — to zbliżymy 
się zupełnie do prawTdy. T ak i  s tan  rzeczy dotąd jeszcze istnieje 
w wielu zak ą tk ach  kuli ziemskiej. P o d łu g  D a n  n e r ’a wśród n ie­
k tó ry ch  plem ion m urzyńskich  „k o b :ety  i dzieci s tanow ią  w spólną 
w łasność całej g rupy , której członkowie odróżniają się w zajem nie 
ty lko przezw iskam i, opartem i na ich cechach  fizycznych, np. 
„wysoki, c h ro m y " ;  p lem iona te znajdują się w ustawicznej, eks­
term inacyjnej wojnie pom iędzy  sobą. W  sposób  podobny  p o d ró ­
żn icy  opisują b y t  społeczny tubylców  n iek tó rych  o k ręg ó w  Nowej 
Zelandyi, A m ery k i  południowej, wysp A ndam ańsk ich  i Nikobar- 
skich. W śró d  Buszm enów A fryk i  południowej nie istnieje naw et 
pojęcie m ałżeństw a ; mężczyźni i k o b ie ty  tego plem ienia  żyją 
w bez ładnych  s tosunkach  płciowych , pozbaw ionych  wszelkiej 
trwałości. O Tichurach, ludku zamieszkałym  w H industan ie,  
a mianowicie w Udzie, B u c h a n a n  pow iada, że w ś ró d d ro b n y c h  
hord  „pojedyńcze p a ry  uważają siebie za połączone węzłami m ał­
żeńskimi, ale te osta tn ie  is tnieją ty lko po im ieniu  ' ; u pew nego 
plem ienia, osiadłego w gó rach  N ilgery , k ap itan  J o r k n i c e  zau­
w ażył „zupełny b ra k  wszelkiej um ow y małżeńskiej ; mężczyźni 
i k o b ie ty  zawiązywali s tosunki m iłosne bez żadnego w y b o ru ;  
rozstrzygnięcie  py tan ia  o dalszem istnieniu zw iązku lub jego zer­
waniu  zależało przew ażnie od k o b ie ty “.

W  K aliforn ii  — wedle Bug'erte-a — osobniki różnych płci, 
należący do In dyan  miejscowych, z a w ie ra ją . s tosunki miłosne bez 
obrzędów  uprzedn ich ; nie m ają oni naw et słowa, oznaczającego
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ak t  zaślubin. Brakuje też w yrazu  „m ałżeństwo“ w języku H ajda- 
eiiów, zamieszkujących w yspy Królowej K aro lin y  ; „kobiety  — 
mówi podróżnik B o t o l e  — uważają za swych mężów wszystkich 
w ogólności a każdeg '0  w szczególności z mężczyzn, należących 
razem z niemi do tego sameg ‘0  p lem ienia; odmawiają one stosun­
ków płciow ych ty lko  cudzoziemcom“. N a w yspach A ndam ańsk ich  
odm owa kob ie ty  swobodnej w spraw ie zawiązania z nią związków 
m iłosnych uważa się za ciężką obrazę mężczyzny, k tó ry  n iek iedy  
mści się natychm iast.

A le  nigdzie bodaj, to p ierw otne  pomieszanie rozrodcze nie 
występowało  tak  jasno a dobitnie, jak  na  wyspach, należących 
do Austra lii  ; w całej Melanezyi zresztą odbyw a się ono zawsze 
w lasach i w dzień biały. W  Nowej K aledon ii  k o b ie ty  spędzają  
noce w odosobnionych szałasach, do k tó ry ch  mężczyźni wcale 
przystępu  nie mają. Sam a forma tych  połączeń je s t  c iekaw a 
i ostatecznie nadaje im cechę zwierzęcości. Teologow ie d os ta r­
czyli określenia łacińskiego, dokładnego, a w zględnie p rzyzw o­
itego „more .canino“, jak  się w yrażają  w sw ych  dziełach o The- 
ologia m ora lis“ — mówi L e t o u r n e a u .  W  Polinezyi działo się 
to samo. „Cnota według- naszego rozumienia — mówi am ery  kani n 
P o r t e r  — b y ła  całkiem wśród nich nieznana. Nie p rzy w iązy ­
wali wcale wstydu do czynów, uważanych przez nich n ie ty lko  za 
natura lne, ale nadto  za niew inne ig raszk i.“ „G łów ną trudność dla 
m isyonarza na  tych  w yspach — pisał n iedaw no F rancuz  de V  a- 
r i g ' í i y  •— stanowiło nauczanie kob ie t  czystości obyczajów : nie
rozumiały ani znaczenia wyrazu, ani rzeczy sam ej“.

S ław ny  k ap itan  C o o k  w tej k w esty i  tak  się w y ra ż a :  „nie
mieli oni najlżejszego pojęcia o nieprzyzwoitości ; zadawalniali 
publicznie swe żądze i namiętności z tak ą  swobodą, ja k  m y z a ­
spokajam y nasz głód, posilając się z k rew nym i i przy jació łm i“.

Obyczaje te szczegółowo opisało wielu podróżników jako to : 
W a l l i s ,  Ç o o k ,  B o u g a i n v i l l e ,  L a  - P e r o u s e ,  V a n e o  r- 
w e r  i t. d. Opisy te s tw ierdzają niewątpliwie, że w rozmaitych 
zaką tkach  kuli ziemskiej istniało do n iedaw na lub istnieje dotąd  
t. zw. p ie rw o tne  pom ieszanie rozrodcze. W sp o m in a ją  o niem p i ­
sarze. k lasyczni;  tak  n. p., H  e r o d o t i S t r a b o  n twierdzą, iż. 
istniało  ono wśród n iek tó rych  plemion etyopskich, a mianowicie 
Anzów i H aram an tów  oraz dodają ,  że M asageci nie mieli ani 
najmniejszęg ‘0  pojęcia o małżeństwie. Troskliw e ' a d robnostkow e 
badan ia  pom ników  praw a, l ite ratury , języków, obyczajów, zw y­
czajów i t. d. p rzy  świetle k ry ty k i  współczesnej, odkryło  liczne 
ś lady  lub pozostałości p ierw otnego  pom ieszania rozrodczego naw et

*



-  100 —

wśród A ryów . Najwięcej osta tków  archaicznych  zachowali S ło ­
wianie ; zacznę więc od nich.

K o z m a s  z P r a g i  następnem i słow y charakteryzuje  życie 
Czechów s ta ro ży tn y ch :  „naród ten nie zna trw ałośc i  węzłów m ał­
żeńskich ; ja k  b y d lę ta  zawierają oni związki co noc z now ą k o ­
b ie tą  a rów no z zorzą zryw ają  żelazne okow y miłości“. To św ia­
dectwo p o tw ie rd z a , p rzy toczony przez M aciejowskiego u ryw ek  
biografii św. W o jc iech a ,  z k tó rego  widno, że g łó w n ą  p rzyczyną 
niezadowolenia ludności miejscowej z tego  A pos to ła  b y ła  gorliw a 
p ro p a g a n d a  życia m ałżeńskiego  tudzież zakaz pożycia z bliz- 
k iemi krew niaczkam i. Pożycie  to n ieznany au tor tak  c h a ra k te ry ­
zuje : „populus m isceba tu r  cum cognatis  et sine lege cum uxori-  
b u s “ ; jestto n ieodzow ny w aru n ek  spólności kob ie t  w g ran icach  
tego  sam ego  plemienia.

P odobne  stosunki is tn ia ły  też w ziemiach łechickich. A 1- 
B e k r i ,  podróżnik a ra b sk i ,  świadczy, że dziewczęta swobodnie 
oddaw ały  się m i ło s tk o m , chociaż mężatki odznaczały  się w ier­
nością  m ałżeńską. Spólność k o b ie t  spo tykam y i wśród S łow ian  
w schodnich. N e s t o r ,  mówiąc o R adim iczach , W ia ticzach  i Sie- 
w ie r ia n a c h , ta k  się w yraża  (podług spisku Ł aw ren tyow sk iego)  : 
„Radim iczi, W ia ticz i  i S iew ier odin obyczaj im ia c h u . . .  b racy  
że nie byw achu  w n i c h , no igriszcza meżiu seły. Schożachusia 
na  igriszcza i tu  um ykachu żeny sob ie ,  s nieju że k to  sowiesz- 
czaszesia; imiechu że po dwie i po tri że n y “. N iew ątpliw em  jest, 
że te uprow adzen ia  b y ły  m ałżeństw am i czasowemi, pozostającemi 
w zgodzie z tem pom ieszan iem , o jak iem  mówi K o zm as  
z P r a g i  ; św iadectw a późniejsze upow ażniają  do tego wniosku. 
P o d łu g  k ron ik i P ierejasław skiej w śród  w spom nianych  uprzednio  
ludków  słowiańskich , na  ig rzyskach  między w ioskow ych is tn ia ła  
zupełna  sw oboda  s tosunków  miłosnych. W  praw id łach  M etro ­
polity  Cyryla, pochodzących z w ieku X II I .  czytam y : „słyszeliśmy, 
że w g ran icach  now ogrodzkich  narzeczonych  p row adzą  do wody; 
teraz zwyczaj ten zab ran iam y  i rozkazujem y przeklinać. S ły sze­
liśmy, że w sobotę wieczorem zbierają się razem mężczyźni i k o ­
b ie ty  i b aw ią  się bezw stydn ie  i p lugaw ią  się w noc św. N iedzie li“ .

To co z początku  by ło  praw idłem  ogólnem , z czasem  staje 
się w y ją tk iem ; spólność kobiet, n iegdyś t rw a jąca  ca ły  ro k ,  o g ra ­
nicza się do p e ry o d u  pew nych  świąt lub uroczystości. M ożna to 
nazw ać u czaso w ien iem , k tó rego  p rzy k ład  w y b o rn y  przytacza  
E l l i s  m ów iąc: „na M adagaskarze  zazwyczaj podczas dni r a ­
dosnych, obchodzonymi! na  cześć córki R ad o m y , ulice stolicy s t a ­
w ały  się w idow nią  powszechnej rozpusty  (one g re a t  b ro the l)“.
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Podobn ie  działo się i wśród Słowian. P o  przyjęciu c h rz e ś c ia ń - 
stwa, zresztą bardzo po w ierzch o w n em , starano się stare u ro czy ­
stości pogańskie sprowadzić do św iąt nakazyw anych  przez no w ą 
re lig ię  ; w tedy wielu świętych chrześciańskich zajęło miejsce 
bogów  uprzednich; tak  św. Jan  Chrzciciel zastąpił  P e ru n a  sło­
wiańskiego a Perkunasa  litewskiego i t. d. Nie dziw więc, że 
jeszcze w r. 1 5 0 5 , podług  św iadectw a P a m f i l a ,  opata  klasztoru 
św. E le a z a r a . odbyw ało  się to uprow adzanie  dziewcząt i p o m ie ­
szanie płci, o k tó rem  m ówią stare  kroniki.  Z zakazów S togłow u, 
(tak zwał się Sobór M oskiewski z połowy wieku X V I.)  można 
w n io sk o w ać , że sw oboda s tosunków miłosnych p rak ty k o w ała  
się niety lko w wigilię św. Jan a  C h rz . , ale i Bożego N arodzenia  
oraz Zwiastowania. Obchód S obótek  lub Iw an a-K u p ały  w wielu 
miejscowościach nie zatracił  jeszcze cech uprzednich ; więcej 
nawet, bo dotychczas w gub. Niżegmrodzkiej, wedle J a k u s z k i n a  
zachowały się igrzyska, analogiczne opisyw anym  przez Nestora, 
oraz t. zw. noce kąpielow e (kupalni) t rw ające  od Niedzieli p rz e ­
wodniej aż do jesieni, w każde święto. M ałoruskie  wieczornice 
i posidiełki rosyjskie w wielu miejscach połączone są z zupełną 
niemal sw obodą miłostek przelotnych. W  n iek tórych  wsiach p o ­
w iatu P ineźldego, mówi J a k u s z k i n ,  powmłując się na A rchan- 
g 'e lsk ie  W iadom ości G ubern ia lne ,  dopuszcza się ńa posid ie łkach  
sw oboda stosunków- p łc iow ych; istnieje ona i na  Pom orzu  Biało- 
m o rsk iem , jak  przekonał się osobiście piszący, zwłaszcza w m. 
Kiemi. W  Onedze, z nastaniem  cmpłej p o ry  roku  , co niedziela 
lub św ięto , dziewczęta i chłopcy przechadzają się po mieście, 
śpiewając pieśni, wieczorem zaś udają się na spoczynek  param i 
W  ogóle w po w. O neźkim  i K ie m s k im , gub. A rchangielskiej, 
ślady pierwotnej spólności kob ie t  w ystępują na każdym  kroku ; 
obserw owano je  i w Syberyi. W  niektórych miejscach pozostał 
po niej już ty lko  jeden obrzęd ,  jedno wspomnienie n. p. u k ra iń ­
skie doświtki.

Pozostałości p ierw otnego  pomieszania rozrodczego sp o ty ­
kam y też i u najbliższych pobra tym ców  Słow ian - Litwinów. M a ­
c i e j  z M i e c h o w a  tak  się w yraża; „apud quos litcitum erat, 
uni viro plures habere  uxores, et p a tre  mortuo novercam, fratre- 
que g lorem  in uxorem  a c c ip e re“. W iem y, iż w zawieraniu  m ał­
żeństw nie zw racano uw agi na blizkość pokrew ieństw a lub p o ­
w inow actw a ; wolno było poślubić niety lko bra tow e lub ciotkę, 
ale naw et i macochę jak  to podobno uczynił G iedym in (N arbu t
IV., 4 6 0 ).
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D owody te ,  zdaniem mojem, b y ły b y  niedostateczne, gdy 
byśm y  dziś jeszcze nie obserwowali licznych szczątek p ierw otnego  
pom ieszania  rozrodczego. Dość wspomnieć o obchodzie Sobótki 
n a  pograniczu  k u r la n d z k ie m , o „ w akaruszkac ii“ (li tewska nazw a 
wieczornicy) wielu m iejscow ości, pożyciu małżeńskiem  narzeczo­
nych do ślubu i t. d.

Ś lad y  spólności kob ie t  zachow ały  się i w innych  gałęz iach  
rasy  aryjskiej, jako  to :  celtyjskiej i germ ańskie j. J u l i u s z  C e ­
z a r  tak  charak teryzu je  rodzinne ¡Dożycie B ry tów  : „uxores h aben t  
deni duoden ique in ter  se communes et m axim e fra tres  cum fra.- 
tribus, p a ren tesque  cum liberis .“ J e s t  to już późniejsza fo r m a . spól­
ności żon pom iędzy braćmi, ale z w arunkow ana poprzedniem  is tn ie ­
niem p ie rw o tn eg o  pom ieszania  rozrodczego, Św iadec tw o tego 
w ielkiego pisarza  nab ie ra  większego znaczen ia , g d y  je  po ró w n am y  
po pierw sze z uchwałą, m iejscowego koncylium  galsk iego  z V. 
wieku, zakazującego m ałżeństw a pom iędzy braćm i a s iostram i ro- 
dzonemi, pow tóre  — z pożyciem małżeńskiem  narzeczonego z n a ­
rzeczoną do ślubu kościelnego, u w arunkow anego  zajściem dziew­
czyny  w ciążę (zwyczaj ten  długo trwał w górnej Szkocyi) i po 
trzecie — z is tniejącą dotąd  w I r landy i sw obodą stosunków  m i­
łosnych  w śród  ludowej młodzieży płci obojga czyli t. zw. bund ling  ; 
sw oboda ta  j ed n ak  ustaje od zamęźcia lub ożenku. W  zbiorze 
pieśni irlandzkich, (wydanie W h it ley a  Stokena), znajduje się dużo 
w zm ianek  o by ły m  bezładzie w s tosunkach  płciowych..

O spólności kob ie t  u starożytnych  G erm anów  nie wiele da 
się powiedzieć. Rzecz w tem, że pisarze świata  k lasycznego ¡D o­

znali ten  n aró d  na  tak im  szczeblu uspołecznienia, g d y  rodz ina  
osobista  już w yróżniczkow ała  się zupełnie, co jed n ak  n ie  w yk lu ­
cza możności odnalezienia pozostałości p ierw otnego pom ieszan ia  
rozrodczego w tych  miejscowościach, k tó ry ch  sam a przyroda  
u trudn ia ła  rozwój uspołecznienia. Jakoż rzeczywiście prof. К  o w a- 
l e w s k i j  odnalaz ł  tak i dowód w praw ie  zwyczajowem okręgu  
k losterskiego, należącego do k an to n u  G raubünden . P raw o  to spi- 
sanem  zostało w w ieku  X V I I ;  jeden  z jego ar tyku łów  zabrania  
zgrom adzeń w ioskow ych czyli t. zw. kilbenen, albow iem  rezu lta ­
tem ich by w a tylko rozpusta  i cudzołóztwo. Ludność tego  okręgu  
sk łada się z n iem ieckich kolonistów, pochodzenia allemańskiego..

A le  naw et w n iek tó rych  kan tonach  Szwajcaryi niemieckiej 
(Schwitz, A arg au )  oraz w' pobliskich  miejscowościach W ir tem - 
berg-a i B aw ary i  zachow ał się dotąd  pew ien  ślad bez ładu  w sto­
sunkach  miłosnych. Mówię tu o D orf-gehen  czyli K ilchgand , t. j. 
zwiedzaniu — z zezwoleniem rodziców — ich córek niezam ężnych
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i spędzaniu z nimi nocy ; p ieśn i zebrane przez R o c h h o l z a  do­
w odzą tegx>.

Pom im o ubóstw a danych, do tyczących s ta roży tnych  form  
życia społecznego H indusów  i narodów  grecko-ita lsk ich , s ta ran n e  
b ad an ia  doprow adziły  do odszukania pew nych  śladów  spólności 
kob iet. T ak  A u r e l i u s z  M a y e r ,  studyując h industańsk ie praw o 
dziedziczne, p rzek o n ał się, że w Indy i istn ia ła  spólność kob iet 
przynajm niej w form ie późniejszej — pożycia  p łciow ego jednej 
n iew iasty  z k ilku  najbliższym i krew niakam i. B adan ia  W s i e w o -  
ł o d a  M i l l e r a  po tw ierdz iły  to zdanie. W e d y  zaw ierają n iejak ie  
w zm ianki o uprzednim  stan ie  rzeczy, chociaż w okresie ich p o ­
w stan ia  rodzina osob ista  już zorganizow ała się zupełnie. I  tak  ю  
hym n X . k sięg i R ig--W edy zaw iera sław ny  dyalog- pom iędzy b ra tem  
a siostrą  — Jam em  i Jam i, Vv k tó rym  roztrząsa się k w esty a  m o­
żliwości stosunków  płciow ych pom iędzy nimi, przyczem  siostra 
broni praw o swoje do pożycia m ałżeńskiego  z b ra tem  rodzonym . 
W  2 i 17 w ierszach A ta rw a-W ed y  żona jest nazyw aną „kocha­
jącą  dziew ierzów “' — w zm ianka o po liandry i b ra te rsk ie j. W sew . 
M i l l e r  znajduje ślady  pożycia m iłosnego ojca z có rką oraz wie- 
lom ęztw a (R o la  żyjąca, ta  kobieta p rzy sz ła  tu ;  siejcie, o mężowie, 
w n ią  .wasze nasienie! - słow a hym nu w eselnego z A ta rw a- 
W e d y ); p og ląd  ten po tw ierdzają  ry tu a ł ślubny, p raw o dziew ierzy 
do swojej b ra tow ej i zwyczaj w y n ag rad zan ia  k ap łan a  za sp e łn ie ­
nie obrządku re lig ijnego  koszulą ślubną, co jes t nader w ażną 
w skazów ką.

O istn ien iu  p ierw otnego  pom ieszania rozrodczego w śród lu ­
dów g reck o -ita lsk ich  nie w iele m ożna pow iedzieć. R ozpusta  k o ­
b ie t sp artań sk ich  1—- wedle pojęć dzisiejszych — i konieczność 
pożycia m ałżeńskiego  z w dow ą b ra ta  — ot niem al i w szystko, co 
m ożna przy toczyć na poparcie  is tn ien ia  w G recyi starożytnej 
spólności n iew iast. F ak ty  te otrzym ują dopiero  ośw ietlenie na le­
ży te  w po rów nan iu  z następnem  św iadectw em  K l e a r k a  o u sta­
now ieniu w A ten ach  rodziny osobistej. „Cekrops pierw szy — mówi 
ten  pisarzl — ustanow ił w A tenach  s ta ły  zw iązek pom iędzy m ęż­
czyzną a kobietą , w łożyw szy na  nich obow iązek w ierności w za­
jem nej ; do tego  czasu stosunki pom iędzy płciam i nie b y ły  u re ­
gu low ane przez jakąbądź ogóln ie  przy ję tą  zasadę lub praw o, 
i nie by ło  dziecka, k tó reb y  m ogło nazw ać sw ego o jca“. R ozum ie 
się — w ażność tego  św iadectw a zaw iera się w istn ien iu  podan ia 
o b rak u  wszelkiej leg-alizacyi praw nej stosunków  płciow ych, co 
uniem ożliw ia inne zw iązki pokrew ieństw a, prócz ustanow ionych 
przez p rzy rodę pom iędzy dzieckiem  a m atką, k tó ra  je  urodziła.
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N a tej zasadzie św iadectw o h is to ry k a  T e  oíd om  p a  o T y ren - 
czykach  każe p rzypuszczać is tn ien ie  w Ita lii starożytnej p ie rw o t­
nego  . pom ieszania rozrodczego : „praw a osta tn ich  — m ów i ten  
p isarz  — nakazują im spólność żon, dzieci w szystk ich  i każdego  
w ychow ują się razem , poniew aż n ik t nie może pow iedzieć na p e ­
wno czyim  jest sy n em “.

Jednem  słow em  — istn ien ie  p ierw o tn eg o  pom ieszan ia roz­
rodczego w śród  ludów , należących  do w yższych i niższych ras, 
n ie da  się zaprzeczyć, ale nie trzeba jed n ak  sądzić, b y  by ło  ono 
niczem  nie ogran iczone, albow iem  n iejak ie  ogran iczenia , u w a ru n ­
kow ane p rzew ag ą  fizyczną, sp o ty k am y  n aw et w bez ładnych  p o łą ­
czeniach m ałp , ja k  św iadczy B r e h m .  S łusznie ted y  m ówi S p e n ­
c e r :  „bezładne pożycie p łciow e, jak b y  dob itn ie  n ie b y ło  w yrażo- 
nem  w tym  lub ow ym  w ypadku , zawsze i wszędzie okazuje się 
ograniczonem  zw iązkam i, m ającym i n ie jaką trw ałość . W śró d  n a j­
niższych ras, obecnie is tn ie jących  w śród m ieszkańców  Ziemi o g n i­
stej, A u stra lczy k ó w  i A ndam anczyków  ustaw icznie spo tykam y  
stosunki m iłosne, mniej lub więcej trw ałe , chociaż zaw iązyw ane 
bez żadnych  form alności. N ie w idzę p rzyczyny , d laczegoby 
w g ru p a ch  społecznych, sto jących  jeszcze niżej, nie istn ia ło  osobi­
s te  posiadan ie  kob ie t. M nie się zdaje — m usim y przypuścić, iż 
naw et w czasach doh isto rycznych  bezładne pożycie p łciow e by ło  
w strzym yw ane ustanow ieniem  zw iązków  osob istych , p o w sta ły ch  
jak o  rezu lta t m ęzkich gustów  i sk łonności a och ran ian y ch  od in ­
nych o tw artą  siłą. Z resztą dopuszczam  — ta k  kończy  S p e n ­
c e r  — -że w początkach  rozwoju pom ieszanie rozrodcze w ten  
sposób  ogran iczało  się w bardzo słabym  s to p n iu “.

W  m iarę a to li rozw oju społecznego, t. j. p rzew ażn ie w d a­
nej okoliczności procesu  różniczkow ania się, ogran iczen ia owe 
ro s ły  coraz więcej. N ie dziw więc, że z b ieg iem  czasu pozostało  
ty lko  p raw ne uznanie przynależności k o b ie t do ca łeg o  plem ienia, 
k tó re  w yraziło  się w dobrow olnej p ro sty tu cy i dziew cząt, w ycho­
dzących za mąż, w m iejscach uśw ięconych  przez re lig ię  ; zwyczaj 
ten  zowią zw ykle heteryzm em . Znajduje się on w ścisłym  zw ią­
zku z ku ltem  w ytw órczych  sił p rzy ro d y  i cz łow ieka; z tego  
pow odu pośw ięcam  m u k ilk a  słów .

Znanem  jest, że cześć re lig ijna , oddaw ana w yobrażen iu  męz- 
k ieg o  o rg an u  rozrodczego, d ługo  is tn ia ła  w E gipcie , -Syryi, P e r-  
syi, M ałej A zyi, G recyi, I ta lii i M eksyku  staroży tnym , chociaż 
czczono go pod  różnem i nazw am i np. „ lin g am a“ u H in d u só w ,
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,pagóra*  u  Żydów, „fa llu sa“ u R zym ian , „ p ry ap a“ u G reków  itd.; 
k u lt ten  do tąd  istnieje w In d y i i n iek tó ry ch  m iejscow ościach 
A fryk i, pozostałości jego  utrzym ują się do tychczas we W łoszech, 
a we F ran cy i zn ik ły  dopiero  w początku  X V II  w. K u lt ten b y ł 
w  zw iązku z ku ltem  B oga Sziwy, członka T ru n u rti, tró jcy  indy j­
skiej oraz ubóstw ianiem  w E gipcie  św iętego  kozła  i t. d.

N ie mniej rozpow szechnionym  b y ł k u lt W en ery , zw anej przez 
ludy wschodnie M ilitą lub A sta r tą  a przez G reków  — A frodite  
(często K o tito , zw łaszcza w A tenach); is tn ia ł on w B abylonii, Fe- 
nicyi, Judei, K artag in ie , Cyprze, Sam osie, A ten ach  i K oryncie . 
W  zw iązku z tym i ku ltam i znajdow ał się zwyczaj, na m ocy k tó ­
rego dziew częta oddaw ały  się w św iątyn iach  pierw szem u lepszem u, 
b y  przez to  pozyskać praw o należenia odtąd w yłącznie do mężą. 
P o d łu g  H e r o d o t a  k o b ie ty  eg ipsk ie oddaw ały  się św iętem u 
kozłowi, k tó ry  m iał sw oich zastępców  ; opow iadanie H ero d o ta  
stw ierdzili S t r a b o n  i K l e m e n s  A l e k s a n d r y j s k i .

Is tn ien ie  heteryzm u w śród Żydów  — w epoce panow ania 
ku ltu  B aal-P lu g o ra  — nie uleg'a zaprzeczeniu, a lbow iem  stw ierdza 
to B iblia, zw łaszcza pism a p ro ro k a  Ozyasza. W  okolicach P ondi- 
cherie — p o d ług  D i s t c h e ’a - -  dziew częta przed zamęźciem  
pozbaw iają siebie pan ieństw a w św iątyn i S iw y za pom ocą żelaz­
nych  lingam ’ów; to sam o dzieje się w Goa, g d y  natom iast w in­
nych  m iejscow ościach Indy i rolę lingam /ów  biorą na  się kapłan i. 
A dm irał f o n - K e r d e n  św iadczy, że sam R ad ża  K a lk u ty  swą 
córkę oddaw ał na jedną noc kap łanow i, potem  dopiero w ydaw ał 
za mąż. W  czasie uroczystości dorocznych w św iątyn i Ju g ern aw ta  
zam yka się na  noc dziewczę, b y  sam o bóstw o zaw iązało z n ią  
stosunek  m iłosny; poczem  zyskuje ona praw o do zam ężcia. W  B a­
bylonii oraz F en icy i i jej koloniach, heteryzm  p rak ty k o w ał się 
w połączeniu  z ku ltem  M ility, o częm H e r  o d o t  tak  p isze : „Ba- 
bylonczykow ie m ają jedno  bardzo obrzydliw e praw o. K ażd a  k o ­
bieta, n rodzona w kraju , pow inna raz w życiu sp rzedać się 
w św iątyn i M ility  p ierw szem u lepszem u cudzoziem cowi. Może 
ona w rócić do sw ego dom u ty lko  złożyw szy uprzednio  op isaną 
ofiarę i o trzym aw szy od sw ego k o chanka  chw ilow ego w y n a ­
grodzenie, chociażby najlichszą i najdrobniejszą m onetą, k tó ra  
od tej chw ili staje się św iętą. D opełn iw szy  w ym aganej przez re- 
lig ię  ofiary sw ego pan ieństw a, b aby lon ianka zyskuje zaraz 
z tem  praw o w yłącznego należenia do m ęża“. A nalog iczny  h e te ­
ryzm  re lig ijny  is tn ia ł w św iątyn iach  A starry  w F en icy i — w edle 
H e r o d o t a  i J u s t y n a  A p o l o g e t y  — oraz w K a rtag in ie  
w osobnym  kw artale , pośw ięconym  W en erze  a zw anym  S icia-
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W en erica , o cżem m ów ią W a l e  r y  us  z M a k s y m ,  L u c y  a n  
i ś w.  A u g u  s t y n . ;  sp o ty k am y  ten  zwyczaj w Lidyi, A rm enii, 
T racy i, K orync ie , Sam osie, Л leksai i d ry  i, A tenach  (podczas m iste- 
ry i na  cześć W e n e ry  ludow ej, zw anej K otito ) oraz w R zym ie 
w czasie B achanalii.

A nalog icznym i są zw yczaje, nakazujące p ann ie  młodej sp ę ­
dzać p ierw szą noc ślubną z przyjació łm i męża lub gośćm i; is tn ia ły  
one na B alearach , w P eru , N uka-H iw ie  oraz w w ielu m iejscach 
A fryk i. N a w yspach  F ilip ińsk ich  wodzow ie m ianują osobnych  
urzędników , k tó ry ch  obow iązkiem  jest pozbaw ienie p an ień s tw a  
dziew cząt, p rag n ący ch  wyjść za mąż. N a Z łotym  brzegu, w B ra ­
zylii — w śród  tubylców  — oraz w T ybecie  ani jed n a  panna, 
k tó ra  zachow ała  swój w ianek, nie może w stąp ić w zw iązki m ał­
żeńskie.

Ślady heteryzm u re lig ijnego  u trzy m ały  się w E urop ie  aż do 
w. X V II.; dość w spom nieć zwyczaj sk ład an ia  w darze k ap łan o m  
przez narzeczoną koszuli, co się i dziś rob i w H industan ie.

Do tego  doprow adziło  uznanie praw nej przynależności k o b ie t 
do ca łego  p lem ienia, w ew nątrz któreg'0 rów noleg le o d b y w ał się 
też p roces ogran iczen ia  spólności n iew iast przez członków  rodów  
poszczególnych, potem  zaś spólnot rodzinnych.

„B ezładne pom ieszanie płciowre — m ówi S p e n c e r  — może 
być  rozw ażane jak o  n ieokreślone W ielomęztwo w połączeniu  z n ie ­
określonym  w ielożeństw em . P ow inn iśm y  przeto  p a trzeć  na w ielo­
m ęztw o jak o  na jeden z ty p ó w  stosunków  m ałżeńskich, w y n ik a ­
jących  z p ierw o tnego  pom ieszan ia  rozrodczeg-o.“ O bjaśnienie po- 
lian d ry i (wie! omez twa) jak o  szczebla w stopniow em  zam ieraniu  
form p ierw o tnych  stosunków  płciow ych, je s t uznaném  i. przyjętem  
przez socyologię; form y p o lian d ry i mog'ą być  różne. W śró d  Nai- 
rów  np. kobieta , m ieszkając p rzy  m atce, posiada k ilku  mężów, 
nie spokrew nionych  pom iędzy so b ą ; jestto  form a n ajstąroży tn ie j- 
sza ; z b iegiem  czasu z mej rozw ijają się inne. O Todosach p o ­
dróżnik S h o r t  tak  m ów i: ,g d y  istn ieje czworo albo p ięcioro
b rac i i g dy  najstarszy , doszedłszy do la t stosow nych, ożeni się, 
to żona zajaw ia p re ten sy ę  do w szystk ich  jeg o  b rac i pozostałych , 
jako  do sw ych mężów, i rzeczyw iście po dojściu do w ieku odpo­
w iedniego m ieszkają z nią jak  m ałżonką; g d y  zaś żona posiada 
siostrę  lub k ilk a  sióstr, to one dochodząc do la t stosow nych, stają 
się pokolei żonam i m ęża lub m ężów swej s io stry  starszej. W  ten 
sposób rodzina, sk ład a jąca  się z k ilku  b raci, może, stosow nie do 
okoliczności, m ieć albo jed n ą  żonę d la w szystk ich , lub też k ilka. 
A le czy żona będzie jedna, czy też k ilka , w każdym  razie ca ła
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rodzina m ieszka pod jednym, dachem  i jej członkow ie pozostają 
w niczem  nieograniczonych s to sunkach  m iłosnych .“ Pożycie m ał­
żeńskie m ężczyzny z w szystkiem i dziew ierkam i (szw agièrkam ì), 
o k tó rem  m ówi W a i t  z, jako  o rozpowszec anionem  w śród G ren- 
landczyków  — p rak ty k u je  się szeroko przez czerw onoskórych A m e­
ry k i północnej.

Z w spom nianych form pow oli w y lan ia  się inna a m ianow icie 
pożycie m ałżeńskie jednej k o b ie ty  z k ilku  braćm i rodzonym i czyli 
t. zw. po liand rya b ra te rsk a , tak  szeroko rozpow szechniona. S tw ie r­
dzono jej egzystencyę w T ybecie, w śród tuby lców  nad  brzegam i 
O rinoko, w Nowej Zelandyi, na Ceylonie, w K aszm irze  itd. a n a ­
w et w śród B ry tów  i S łow ian. Is tn ien ie  jej w śród B ry tów  zaśw iad­
czył J u l i u s z  C e z a r ,  a u S łow ian  — kościelna u staw a J a ro ­
sław a, k tó ra  zaw iera postanow ien ie n astępne : „jeżeli dwaj b rac ia  
b ęd ą  m ieli jedną żonę, to b iskupow i 100 grzyw ien  a żonka — do 
dom u k o śc ie ln eg o “.

W śró d  G erm anów  po liand rya b ra te rsk a  nie b y ła  znaną p rzy ­
najm niej w czasach T acy ta; p rzeciw ny  p og ląd  L u b b o c k ’ a nie 
da się udow odnić ściśle N atom iast jej is tn ien ie  w s ta roży tnych  
Ind y ach i G recyi nie może być zaprzeczanem  ; pośw iadczają to 
hym ny  R ig -W ed y  i poem at M ah ab h ara ta  (w iem y z niego, że k r a ­
saw ica D raupad i m iała pięciu  mężów) a w zględem  H e llad y  — h i­
sto rycy  T ym eusz i Polib iusz.

W  zw iązku z tem i form am i znajduje się inna a m ianow icie 
pożycie m ałżeńsk ie żony n iety lko  z m ężem, ale naw et z jego  
ojcem  lub starszym  krew niakiem . T ak  u R ed d y ó w  w Indyach  
południow ych 16 — 20 letn ie dziewczę poślubia 5 — 6 letn iego  malca, 
ale żyje w stosunkach  m iłosnych z k rew niak iem  starszym  lub n ie ­
k ied y  ojcem sweg'o m ęża czyli św iekrem .

P ożycie m iłosne synowej ze św iekrem  zowią św iekrow stw em . 
Jestto  zwyczaj, istn ie jący  w R o sy i od d aw n a’) a bardzo rozpow sze­
chniony, co dow odzą przysłow ia, p ieśn i ludu, obrzędy w eselne, 
w y ro k i sądów  w łościańskich i t. d. N iek iedy  starszy ' spó lno ty  ro ­
dzinnej rości sobie praw o lub fak tycznie ko rzysta  ze w szystkich 
kobiet, należących  do niej; jestto  w zględnie niezły p rzyk ład  
zcentralizow ania w jednym  ręku  p raw  przynależnych  n iegdyś 
w szystkim  jej dorosłym  członkom  m ęzkim. W  przeszłości ta  kon- 
cen tracy a  odbyw ała się szeroko w m iarę w y łan ian ia  się w ładzy

’) W  artykule 17 kościelnej Ustawy Jarosława powiedziano: „jeżeli 
świekier ż synową będą ikochali się), biskupowi 100 grzywien i pokuta 
wedle kanonów.
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zanim  naczelnicy  rodów  i spólnot posied li te  p raw a; k tó re  p o ­
przednio  należały  do w szystk ich  m ężczyzn. Z tąd w ynik ło  ich p ra ­
wo do p an ień stw a dziew cząt, w ychodzących  za mąż, tudzież, uzna­
nie k o b ie t za w łasność rodow ą lub w spólną, k tó rą  alienuje się za 
pew nem  w ynagrodzen iem  ; p ierw sze doprow adziło  do jus primae 
noctis, — drug ie  do ta k  zw. m aritag ium .

Istn ien ie tego  p ra w a  czy też zw yczaju nie było zaprzeczane 
w c ią g u  dw óch w iek ó w ; dość o tw orzyć g łośną enc:yklopedyę franc, 
pod arty k u łem  „cu llag e ,“ b y  znaleźć bardzo szczegółow e dane o ju s  
primae noctis, k tó re  au to r uznaje za nadużycie feodalizm u, p ra k ty ­
kow ane przez duchow nych  i św ieckich  w łaścic ieli lenów  feodal- 
nych. W  epoce k le ry k a ln o -a ry s to k ra ty czn e j re ak cy i negow ano 
je ;  au to row ie pam fletów  reak cy jn y ch  à l a  B o n o l d e  lub d e- 
M a n t r e  nie cofali się naw et p rzed  sfałszow aniem  tek s tó w  h i­
storycznych , b y  udow odnić, źe j u s  p r i m a e  n o c t i s  je s t ty lko  
oszczerstw em  lib e ra łó w ; pow ażni uczeni, chociaż leg itym iśc i, są ­
dzili inaczej.

O koło i860 r. B o u t h o r s  w ydał „Zbiór orzeczeń p raw a 
zw yczajow ego poszczególnych m iejscow ości A m iensk iego  o k ręg u  
sądow ego .“ (B aillage ď  A m iens), zaw iera jący  n ie  m ało dow odów  
istn ien ia p raw a  pierw szej nocy. W y d an ie  to ożyw iło polem ikę 
w tej kw estyi; spraw ozdaw ca z p racy  B o u t h o r  s’ a w In s ty tu c ie  
F rancuzk im  — p. D u p i n  — w yw oła ł ca łą  burzę ze strony  
dz ienn ika k le ry k a ln eg o  l ’U nivers. Jeg o  re d ak to r, g ło śn y  L udw ik  
V e u i l l e  t, n ap isa ł ca łą  książkę o 467 stron icach , by  p rzekonać 
że „le d ro it du se ig n e u r“ — w zw ykłem  znaczeniu  teg o  term inu  
— n ig d y  nie istniało; dow ody p rzeciw ne są ty lk o  k łam stw em  wie- 
rutnem , w ym ysłem , han iebnem  n ieuctw em  i oszczerstw em . W  rz e ­
czyw istości p raw o to było  słusznem  a spraw iedliw em  : w szystko
co w iem y, o droit cfo «егупшг sprow adza się  z jednej s tro n y  do p raw a 
p an a  feodalnego  w y daw an ia  za mąż córek  i wdów  sw oich w asa­
lów, lub w razie zrzeczenia sie tego  p raw a  — do pew nych  op ła t 
p ien iężnych , z drugiej zaś — do p raw a  pob ieran ia  przez n iek tó ­
ry ch  członków  duchow ieństw a k a to lick iego  w ynagrodzen ia za do ­
zw olenie m ałżonkom  stosunków  m iłosnych  w pierw sze trzy  noce 
poślubne, co zakazyw ały  kan o n y . O czyw iście, by  dójść do tak ich  
wniosków , m usiał V  e u i 11 o t „oryginaln ie  o p raco w y w ać“ te k s ty  
odnośne tudzież zan iechać tłóm aczen ia tak ich  term inów  ja k ;  droit 
de cullage lub  droit de marquette, sp o ty k an y ch  w pom nikach  p ra ­
w odaw stw a i w p ra k ty c e  sądow ej. T en d en cy jn a  ta  p raca  nosi ty tu ł:  
Droit du seigneur. W y rażo n e  w niej opinie znalazły  obrońców  
w osobach d e  B a r t h é l é m y  i D e l  i s l e ’ a, chociaż w iększość
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uczonych z tak iem i pow agam i na czele ja k  L  a g r e  u s e  i L a  f i e ­
r i  è r e  ośw iadczyła się przeciw  nim.

P olem ika ta  zn iew oliła wszakże p raw ników  i etnologów  fran- 
cuzkich, a pon iekąd  ang ie lsk ich  i n iem ieckich, do ponow nego 
zbadania kw esty i is tn ien ia  ju s  primae noctis w innych  k ra jach , 
prócz F ran cy i, k tó reg o  rezu ltatem  by ło  przekonanie, że p raw o 
podobne było  bardzo rozpow szechnione w śród ludów  rozm ai­
tych. M imo to jed n ak  K a ro l S c h m i d t  w obszernej p racy  p. t. 
Ju s primae noctis, w ydanej we F re ib u rg u  w. r. 1831, k a teg o ry czn ie  
zaprzeczył istn ien ie p raw a  pierw szej nocy ; w dziele tem  — zdaje 
się dpartem  na badan iach  źródłow ych, dowodzi, że podan ie o niem  
pow stało  dop iero  pod koniec w ieku X V . i w początku  X V I-g o ; 
jego  źródła dadzą się sprow adzić do rozpow szechnienia Się 
w śród  ogółu  opow ieści o ty ranach  staroży tności, k tó rzy  n iek iedy  
obrażali gw ałtem  w stydliw ość niew ieścią i dziewiczą, tudzież opo­
w iadan ia  podróżników  o k ap łan ach  rozm aitych  narodów , pozba­
w iających dziew częta panieństw a.

T u należy  nadm ienić, że ch a rak te r rzeczyw isty  opłat, sk ład a ­
nych  panu  feodalnem u — w razie  zam ęźcia jego  w łościanki — 
źle zrozum iano. W  w ieku X V I. w ierzono, iż praw o o pierw szej 
nocy istniało w starożytności a by ło  zniesione przez chrześciań- 
stw o, w X V II. zaś uznaw ano jego  istn ien ie  w w iekach  średnich, 
om al co nie w w iększości państw  zachodnio-europejskich . B y to 
udow odnić, dr. S c h m i d t  b ad a  trosk liw ie stopniow e p rzekręcan ie 
ty ch  w iadom ości o jus prim ae noctis, k tó re  nam  przekazali k ro ­
n ikarze w ieku X V I-g o , i udow adnia zw ykle, że red ak cy a  później­
sza różni się od p ierw otnej ; w ostatniej praw em  pierw szej nocy 
najczęściej są nazw ane tak ie  zwyczaje, k tó ry ch  źródło kryje się 
w orzeczeniach kanonów  co do zachow ania przez m ałżonków  czy­
stości w noc ślubną, lub też w w ym ogach p raw a feodalnego, do ­
tyczących złożenia w łaścicielow i „opłaty  w ese lnej“, bądź w yna­
grodzenia za praw o obyw ate lstw a zyskiw ane spędzeniem  p ierw ­
szej nocy m ałżeńskiej na jego  ziemi. W  taki sposób S ch m id t 
udow odnił, że fa k t istn ien ia  p raw a  pierw szej nocy nie je s t tak  
ściśle stw ierdzonym  dla w ielu krajów  E uropy , jak  sądzono; trudno 
m ówić o jego  istn ien iu  w e W łoszech, Szkocyi i N iem czech.

P o  za tym i jed n ak  dow odam i, ła tw o  ulegającym i k ry ty ce , 
istn ie ją  inne, poważniejsze jak o  to : zbiory  p raw a zw yczajow ego,
w yroki sądow e, nareszcie pom nik i praw odaw stw a, w spom inające 
w prost o p raw ie  p an a  feodalnego do sto sunku  m iłosnego z p an n ą  
m łodą w p ierw szą noc poślubną, lub w razie  jego  zrzeczenia się 
do pew nego  w ykupu. D r. K a ro l S c h m i d t  nie cofa się jed n ak :



- l l O -

te  fak ty  neguje stanow czo. B y osięgnąć swój cel; nadaje on h u ­
m orowi ludow em u znaczenie n iezw ykłe ; .wprawdzie ów „hum or 
lu d o w y “ w yraża  się n iek iedy  w przysłow iach  p raw nych , n i­
g d y  zaś w w y ro k ach  sądow ych  lub zapiskach p raw a  zw yczajo­
wego. T rudno  zresztą przypuścić, b y  pow ażny  a surow y F e rd y ­
nan d  kato lick i p ra g n ą ł żartow ać, g d y  edy k tem  z r. 1486-go, zno­
szącym  zdrożne obyczaje, zniósł p raw o panów  feodalnych  do s to ­
sunków  m iłosnych z dziew czętam i w łościańsk iem i w p ierw szą noc 
po ich zam ęźciu; fa k t ten  . p rzy tacza  d r . . S c h m i d t  (Jus prim ae 
noctis 162-379). Jednem  słow em  na w yw ody ogólne Y e u i l l o t ' a  
i S c h m i d  ť  a zgodzić się nie m ożna, a to li p rzyn iosły  one k o ­
rzyść n iew ątp liw ą, albow iem  raz n a  zawsze usunęły  m ożność p o ­
m ieszania rozm aitych  o p ła t w eselnych, sk ład an y ch  panu , z w y ­
kupem. jus p rim ae noctis.

P o  tym  u stęp ie  p rzystępu ję  do rzeczonego zb ad an ia  p rz ed ­
miotu.

A n tro p o lo g ía  W a i t z ’ a,  p race  B a s t i a n  a і L i  b r e e  h ť a  
stw ierdzają  istn ien ie p ra w a  pierw szej nocy  na w yspach  M aryań- 
sk ich  i A ndam ańsk ich , w A m ery ce  południow ej i t. d. W ed le  
H e r  o d o  t a  istn ia ło  ono w śród  pew nego  p lem ienia lidyjskieg'O — 
A dirm ach idów  a p o d łu g  S o l i n u s a  p ra k ty k o w a li je naczeln icy  
rodów  na H eb ry d aeh . M a r c o - P o l o  św iadczy, że w p ań stew k u  
C yam by, (położonem  na południu  od K och inch iny ) an i jed n a  dziew ­
czyna nie m oże w yjść za mąż, zanim  kró low i m e złoży w ofierze 
sw ego pan ieństw a. C a n s s i n  d e  P e r c e v a l  tw ierdzi, że wódz 
plem ion aralsk ich , D szatis i Tasm , n ie jak iś A m lek  u rzeczyw istn ia ł 
to praw o. W śró d  A ryów , zw łaszcza ludów  rom ano-germ ańsk ich , 
is tn ie je  dużo dowodów, p rzem aw iających  za p rak ty k o w an iem  jus 
p rim ae noctis; znajdujem y je  n ie ty lko  w podan iach  lub u tw orach 
lite ra tu ry  ludow ej, ale naw et w postanow ien iach  p ra w a  zw yczajo­
w ego, zan iesionych  do tego  lub ow ego kodeksu  średn iow iekow ego  
oraz w ustaw ach  poszczególnych  m iast, okręgów  i gm in. Jak ó b  
G r i m m ,  H i z k e ,  K a r  o 1 W  e i n h o 1 d i inn i p isarze  n iem ieccy  
dow odząc rzekom ego p ierw szeństw a zw yczajów  g erm ańsk ich  
w  porów naniu  z celtyckim i, napróżno s ta ra li się przekonać, że 
w śród  N iem ców  n igdy  n ie istn ia ło  praw o p ierw szej nocy. N iew ąt­
pliw e te k s ty  statu tów  k ilku  gm in  z oko lić  Z urićha dowodzą, że 
jus p rim ae n octis  u trzym yw ało  się w n ich  aż do p o ło w y  w ieku 
X V I. .Owe Ö ffnungen b y ły  sp isane  w la tach  1538 — gm iny  M aur 
tudzież 1543 — gm in  H irs lan d en  i S tadelhofen . M ówią one 
jasno  a w yraźnie, że burm istrz  każdej tej gm iny  m a praw o spę­
dzić p ierw szą noc ślu b n ą  z każdą panną m łodą w łościanką, n a ­
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leżącą do n ich ; mąż może w ykupić sw oją żonę od tego  obow iązku, 
złożyw szy określony  o k u p : 5 szyi. 4 fen, w gm inie M aur i 4 szył. 
3 fen. w gm inach  H irslanden  i S tadelhofen.

P raw o  pierw szej nocy istniało w A nglii naw et w w ieku X III . 
K ow alew skij udow odnił, że term in p raw n y  anglo-sask ich  dokum en­
tów  „ leg e rw ite“ lub „ leg e rw ita“ oznacza p raw o w łaścic iela  ziem ­
skiego do w ynagrodzen ia  za pozbaw ienie p an ieństw a jeg'o poddank i 
bez zezw olenia (sine licen tia  vestra). W ytłó m aczy ć  to m ożna ty lko  
p rzypuszczen iem , że g lasfo rd  (potem  baron  norm andzki) p o siad a ł 
jus p rim ae n octis  w zględem  każdej w ilanki, w ychodzącej za mąż. 
T ek st , tych  dokum entów  przypuszczenie to zam ienia w pew ność, 
albow iem  mówi o „licen tia  dom ini“ na spełnienie ak tu  „cor- 
riip tio “.

A  teraz  zróbm y k ro k  z A ng lii do H iszpanii, w k tórej s tw ie r­
dzono istn ien ie  p raw a pierw szej nocy ty lko  w jednej K ata lon ii. 
F e rd y n an d  K a to lick i d ek retem  z dn ia  11. k w ie tn ia  1468 r. zniósł 
je , zastępując o p ła tą  6 dynarów  w łaścicielow i feodalnem u. W  w y­
ro k u  sądow ym  tegoż m onarchy, zapad łym  21. k w ie tn ia  i486 r., 
czy tam y : przysądziliśm y i postanaw iam y, ażeby  w łaściciele feo- 
dalni nie m ogli an i dla siebie, an i dla dzieci, an i dla kogo  bądź 
przysw ajać sobie żon Swoich w łościan  7. p łacą  albo bez p łacy  
inaczej ja k  za ich zgodą i żeby w ten  sposób nie m ogli oni sp ę ­
dzać z pan n ą  m łodą p ierw szą noc po ślubie, lub w znak  p rz y n a ­
leżności im praw  feodalnych p rzek roczyć przez nią, g-dy po raz 
p ierw szy  położy się ona do łó żk a“. S tw ierdza to i s ta ra  red ak cy a  
pew nego rękopisu , znajdującego się w b ib lio tece E skuryalsk iej 
a zaw iera jącego  praw o zw yczajow e m iasta G erony  i jego  o k ręg u ; 
m ówi też o tem  opis podróży P o p e l  I o w a ,  odbytej po H iszpanii 
i Portug-alii w połow ie w ieku X V -go

W śró d  B asków , zam ieszkujących stoki P irenejów , ślady 
p raw a pierw szej nocy trw a ły  do niedaw na; pow szechnie znanem i 
są um ow y pom iędzy w łaścicielam i feodalnym i Louvie a m ieszkań­
cam i w si A as (1538 r.) i B ezakose (1674 r.). W  pierw szej ośw iad­
cza się w yraźnie, że se igneur ma praw o spędzenia z każdą 
dziew czyną w łościańską — w razie jej zamęźcia, pierw szej nocy 
ślubnej lub (gdy nie, zechce je u rzeczyw istn ić  sam) pew nego 
okupu, k tó rego  w ysokość w cale nie określa  się, chociaż zastrzega 
się wolność p ierw orodnem u dziecku każdej rodziny chłopskiej, 
albow iem  — czytam y — sam  pan Louvie może być ła tw o  spraw cą 
jego  u ro d zen ia“. W  drugiej m ówi się o okupie jako  w yłącznym  
sposobie urzeczyw istn ien ia jus p rim ae  n o c tis ; w ysokość jego  ści­
śle jes t już ok reśloną a m ian o w icie  pan m łody obow iązany złożyć
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w łaścicielow i Ifeodalnem u ło p a tk ę  b a ran ią , kurę, k ap łona, dw a 
b o ch en k i chleba, to rt i trzy  g a rn k i jak ieg o ś  napoju, zw anego  „bi- 
b a r a n “.

D ow ody is tn ien ia  p raw a  pierw szej nocy we F ran c y i ro zp a­
dają się n a  dw ie g ru p y  : do pierw szej należą ak ty  p raw ne, p o s ta ­
now ien ia p raw a  zw yczajow ego, w y ro k i sądow e i t. d., do drugiej 
zaś — u tw o ry  poezyi ludowej, odzw ierciad la jące epokę ich p o ­
w stan ia. W ażn iejszym i są dow ody pierw szej g ru p y , a  zw łaszcza 
praw o zw yczajow e m ajętności feodalnej D ru ca t i k lasz to ru  B lan g y  
en T ernois, po łożonych  w g ran icach  A m ieńsk iego  o k ręg u  sąd o ­
w ego (baillage). T reść ich nie po zo staw ia  żadnej w ątpliw ości, że 
jus p rim ae noctis  u rzeczyw istn iano  z począ tku  w naturze, potem  
zaś — zastąp iono  pew nym  okupem , sk ład an y m  przez p an a  m ło­
dego. P ierw sze źródło, chociaż dopuszcza w ykup , m ów i jed n ak  
o p raw ie  w łaśc ic ie la  feodalneg'o „couchier aveeq  la d ite  de n o sp ce“ 
(leżeć z pan n ą  m łodą), a sam o to praw o, zw ane „droit de cul- 
la g e “, uw aża się za ta k  s ta re  „qu’il n’est m em oire du co n tra ire “. 
D ru g i dokum ent zaw iera n iew ątp liw y  dowód, że praw o pierw szej 
n o cy  w swej form ie późniejszej, — w form ie w ykupu, b y ło  u rze­
czyw istn iane przez duchow nych jak o  w łaścicieli len ów feo d aln y ch  : 
p raw o m nichów  k lasz to ru  B lan g y  en T erno is  żądać od m ęża 
now ozaślubionej o p ła ty  2 soldów  nazw ano „droit de e u lla g e “ ! 
N ie dziw, że n iek ied y  duchow ni zaczęli dom agać się spełn ien ia  
pow inności feodalnych  od sw ych  poddanych , ale to  lite ra ln ie  
w szystkich , bo sam i coraz częściej s taw a li się w łaścic ielam i lenów  
a to  w epoce pow szechnego u p ad k u  m oralności i obyczajności. 
Jeśli u rzeczyw istn ien ie w natu rze  p raw a  pierw szej nocy  przez 
m nichów  k lasz to ru  św. T eodoberla  (około M onlaubane) oraz 
członków  k ap itu ły  k a te d ry  L ugduńskiej nie zupełn ie je s t pew nem , 
bo pochodzi od k ro n ik a rzy  i h is to ry k ó w  z w ieku  X V II  i X V III , 
ta k  n iep rzy ch y ln y ch  kościołow i, to św iadectw o p rezy d en ta  P a r la ­
m entu  w B ourge  nie u leg a  zarzutom  podobnym . P rezy d en t ów 
w u łożonym  przezeń zbiorze w yroków  sądow ych pisze : „osobiście 
by łem  obecny  p rzy  rozsądzeniu  w drodze apelacy jnej a  w obec­
ności b isk u p a  m iejscow ego pew nego procesu z pow ództw a p a ra ­
fialnego księdza proboszcza o przyznanie m u p raw a  do stosunków  
m iłosnych  w p ierw szą noc po ślub ie z żoną chłopa, jeg o  poddanego . 
P a rla m e n t n ie  ty lko  odrzucił sk a rg ę  pow oda, ale sk aza ł go  n a ­
w et na  g rz y w n y “. Z teg o  w y ro k u  w idać, że an i kościół, an i w ła ­
dza sądow a n ig d y  n ie  udzieliły  swej san k cy i p re tensyom  p o d o b ­
n ych  k ap łan ó w , chociaż w ystępu jących  w cha rak te rze  w łaścicieli 
feodalnych .
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W  każdej m iejscow ości F ra n cyi, w k tórej ty lko  nieco tro sk li­
wiej zbadano k w esty ę  o „droit du se ig n eu r“, odkry to  ślady  is tn ie ­
n ia  p raw a pierw szej nocy w tak iej lub ow akiej form ie. Orygdnal- 
nem  jest, że ludzie, odrzucający sam  fak t, p rzy tacza ją  n iek ied y  
dow ody na jego  poparcie. T ak  D elisle cytuje dokum ent z roku  

-• i4 I9 g ° , w k tó ry m  — przy w yliczeniu p raw  pew nego  p a n a  feo- 
dalnego w N orm andyi — pow iedziano, że m a on p raw o  „gdy 
zechce pójść i spędzić z żoną sw ego p o d d an eg o  jej p ierw szą noc 
ślubną, czem u n ik t przeszkodzić nie m oże1'. W  tej p row incy i jus 
p rim ae noctis by ło  zastąp ione w ykupem  już w w ieku  X V ., cho­
ciaż poezya ludow a długo zachow ała pam ięć o tein. W  form ie 
okupu praw o pierw szej nocy  u trzy m ało  się w n iek tó ry ch  m iejsco­
w ościach F ran cy i aż do w ieku X V II., np. w gm inie Sanlo ire, 
w k tórej nazyw ano je  po sta rem u  „ jam bage“.

N ie będzie od rzeczy pow iedzieć tu  k ilk a  słów  o op łatach , 
sk ład an y ch  w łaścicielow i feodalnem u z pow odu zam ęźcia córek 
jeg o  w asalów ; nie m ożna ich b rać  za jedno z w ykupem  jus p r i­
m ae noctis. N ależy pam iętać , że w łaściciele feodalni, jak  św ieccy 
tak  i duchow ni, posiadali p raw o w ydaw ać za mąż córki lub w dow y 
sw oich w asa lów ; jes tto  „droit de m a ria g e 11 czyli m aritag ium , p o ­
w szechnie znane w w iekach średnich. Z b ieg iem  czasu ato li 
trzeb a  by ło  uw zględnić słuszne dom agan ia  się w asalów , p ra g n ą ­
cych też m ieć udział w rozstrzyganiu  losem  sw oich kobiet, oraz 
po tężny  w pływ  kościo ła  obstającego  za w olnością m ałżeństw . T a 
okoliczność, tudzież chęć zachow ania zysków , p ły n ący ch  z tego  
źródła, doprow adziły  do zam iany m aritag ium  pew nem i daninam i 
lub o p ła tą  p ien iężną. O źródle tego p ra w a  w spom inałem  już ; tu 
dodam  ty lko, że z b ieg iem  czasu p raw a w odza rodow ego p rzeszły  
na  p an a  feodalnego.

D rugiem  źródłem  tych  opłat, spo tykanem  jed n ak  w yłącznie 
w śród duchow nych w łaścicieli, je s t p raw o zezw olenia m łodym  
m ałżonkom  stosunków  m iłosnych  w p ierw szą lub w pierw sze trzy  
noce po ślubie. P oczątek  teg‘0 p raw a tk w i w postanow ieniach  
czw artego p row incyonalnego  S oboru k ąrtag eń sk ieg o , k tó ry  z a k a ­
zał m ałżonkom  pożycia płciow ego w pierw sze trzy  nocy po za­
w arciu  zw iązku m ałżeńskiego. Zakaz ten  długo b y ł p rzestrzeg an y , 
co po tw ierdza D ic tio n n aire  de la  B ibie. Z teg o  źródła duchow ień­
stw o p rag n ęło  c iągnąć pew ne zyski, ale p a rlam en t w yrok iem  
z dnia 19 M arca 1409 r., zapad łym  w spraw ie  b isk u p a  A m ień- 
sk iego , zniósł n a  zaw sze to praw o, dozw alając m ałżonkom  sp ę ­
dzać razem  naw et pierw szą noc poślubną.

8
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T rzecią podstaw ę, na  m ocy k tórej panow ie feodaln i p o b ie ­
ra li o p ła ty  w razie zam ęźcia ich poddanek , w skazał jeszcze J. 
M ezer. S poczyw a ona p o n iek ąd  w  średniow iekow em  dziedzicznem  
p raw ie  chłopskiem , a pon iekąd  w ów czesnem  praw odaw stw ie  o p od­
daństw ie i zyskan iu  p raw  obyw atelsk ich . D ziedziczyć m ienie 
w g ran icach  feoda m o g ła  ty lko  osoba, u leg a jąca  w ładzy jeg o  w ła ­
ściciela, a jej p rzes taw a ła  u leg ać  dziew czyna, w ychodząc za mąż 
za chłopa, należącego do p an a  innego . B y  to  usunąć, państw o  
m łodzi spędzali p ierw szą noc poślubną w tym  feodzie, z k tó reg o  
rodem  b y ła  p an n a  m łoda. T en  fa k t — w edle p raw a  zw yczajow ego 
w ielu m iast i okręgów  — u stan aw ia ł raz na zaw sze p oddaństw o  
m ałżonków  tem u p an u  feodalnem u, na  k tó reg o  ziem i spędzili 
oni p ierw szą noc, co daw ało  m ożność dziedziczenia m ienia ojca 
żony. Pozw olenie to, oczyw iście zyskiw ano za złożeniem  pew nych  
opłat. Oto są źród ła  ty ch  opłat, k tó re  tak  d ługo  b ran o  za jedno 
z w ykupnem  jus p rim ae noctis.

W  ziem iach słow iańskich  istn ien ie  teg o  p raw a n ie  je s t do tąd  
dostateczn ie udow odnionem . B usła jew  m niem ał inaczej i n a  po ­
p arc ie  sw ego zdania p rzy to czy ł n as tęp n y  w iersz k ron ik i, cy to w a­
nej przez T atiszczew a : „w tedy  O lga usunęła  k sięc ia  i postanow iła  
p o b ie rać  od narzeczonego po czarnej kun ie  (t. j. p ieniędzm i), ja k  
dla księcia, ta k  i d la pana od jeg o  p o d d an y ch .“ Pr. L e s z k ó w  
widzi w tym  fakcie  coś w rodzaju  „w yw odow ego“ czyli op łaty , 
pob ieranej przez w łaścicieli ziem skich w razie zam ęźcia ich pod- 
dank i za w łościan ina obcego; b jd o  to, p raw dopodobn ie  — mari- 
tag ium , acz w form ie zm ienionej.

To sam o znaczenie, bodaj m iała w P o lsce  o p ła ta  zw ana 
„pan ieńsk iem ,“ chociaż C z a c k i  w niej w idział dow ód istn ien ia  
p raw a  p ierw szej nocy. Z nane a to li p o stanow ien ie  S ta tu tu  W iś li­
ckiego, zw aln iające km ieci od p o ddaństw a w razie  zgw ałcen ia  
przez p a n a  ich żony lub  córki, przeczy tem u zdaniu. Czy w L i­
tw ie  jus p rim ae noctis istn ia ło  ? T rudno  zdobyć się na  stanow czą 
odpow iedź. Zdaje się jednak , że opłata, zw ana „kun icą ,“ nie b y ła  
w ykupem  p raw a  pierw szej nocy, ale ty lk o  m aritag ium . „D otąd  
bow iem  — pisze J a r o s z e w i c z  — zachow uje się m iędzy ludem  
w iejskim  zw yczaj, że w ta k  zw. D ziew iczy  w ieczór narzeczona 
z dom u idzie do dw oru, a z płaczem  śp iew ając  po litew sku, p rosi 
w p ieśn i sw ojego pana, ab y  ją  uw oln ił od dan iny  i dał się u b ła ­
g ać  m odłom  jej rodzonego b ra ta . O brzęd  ten  nazyw a się po li­
tew sku  „kun igow an ie .“ T rudno  w niem  do p atrzy ć  się śladów  p ra ­
w a pierw szej nocy, chociaż C zacki je  widzi; M aciejow ski tw ierd z ił 
też coś podobnego.
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P rzy toczone fak ty  — m niem am  — udow odniają dostatecznie, 
że p raw o  pierw szej nocy  n ie je s t w ytw orem  feodalizm u; owszem 
g łów na p rzyczyna jeg o  upadku  — to rozwój ustro ju  feodalnego, 
k tó ry  doprow adził do w ykupu  jus p rim ae noctis z początku  przez 
w asalów  pochodzenia szlacheckiego , potem  zaś — innych. B yło 
to  nieodzow nym  w arunk iem  określen ia  w szystkich  stosunków  ży ­
ciow ych zasadą um owy, zasadą iście feodalną. N ie m ałe też za­
sługi położył i kośció ł kato lick i.

0 zniemczeniu Sziąska.
Iluż to P o lak o w  przejeżdża przez D olny  Szląsk, a  m ało kom u 

z pew nością  przyjdzie na  m yśl, że tu  p rzebyw ał n ieg d y ś lud  p o l­
sk i — że tu  panow ali P iastow ie. AVszystko tu  dziś n a  w skroś 
n iem ieck ie : język, obyczaje, nazw y m iejscowości. N ie usłyszysz 
m iłych  Polakow i dźw ięków  ojczystej m ow y; p rzebrzm iały  one od 
daw na, zag łuszy ł je  g w ar m ow y germ ańskiej.

Z p ośrodku  szerokiej i żyznej nadodrzańskiej rów niny  wznosi 
się strom o do 713 m etrów  w ysokości w idna z d a lek a  p iram idalna 
góra , n iegdyś pogańsk ich  bogów  siedlisko. N ajstarsze dokum enty  
zow ią ją  Z l e n  z (dziś zw ana S obótką), Z l e n z ą  zaś u  stóp  jej 
p ły n ą c ą  rzekę (Lohe). S tą d  też całą okolicę zw ano ziem ią S l e n -  
zanów , k tó ra  to nazw a S lenzanów  czyli S z l ą z a k ó w 1) rozpo­
s ta r ła  się pow oli daleko, ogarn ia jąc  na zachód ziem ie B obranów  
n ad  górnym , D ed o szan ó w 5) nad  dolnym  B obrem , a O polanów  
i C hrobatów  n a  południu.

J a k  B rand en b u rg ia , tak  też i S zląsk  m iał w p o czą tk ach  śre ­
dn ich  w ieków  czysto słow iańską ludność; tam  m ieszkały  s ło ­

"■j Według uczonych niemieckich (Müllenhoff) nazwa S z i ą s k a  po­
chodzi od nazwy plemienia germańskiego S i l l i n g  ów. [Red).

2) W  ziemi Dedoszanów (Dzidesów), często przez Thietmara mer- 
seburskiego wspominanej (w okolicy dzisiejszego Źegania), w której 
Bolesław Chrobry zadał r. 1015 srogą klęskę cesarzowi Henrykowi II., 
odkopano dnia 14 maja 1577 r. w obecności cesarza Rudolfa II. i arcy- 
książąt Macieja i Maksymiliana całe cmentarzysko słowiańskie. Cesarz 
własnoręcznie oczyszczał z piasku i popiołu znalezione naczynia i sprzęty
i kazał na miejscu wykopaliska postawić słup drewniany. Dnia 13 w rze­
śnia 1611 r. podjęto dalsze poszukiwania w obecności króla rzymskiego
Macieja, lecz tą razą napróźno. Dopiero w r. 1770 odkryto na miejscu
zwanem Koy, w pobliżu Żegania, mnóstwo urn, płacznic i sprzętów. J. GL
W  o rb s , Geschichte des Herzogthums Sagan. 1795.


